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Zmierzch znaczenia P. P. S.
Jedną  z przyczyn tragedji, jaką  prze­

żywa CKW PPS, jest zaniedbanie głów­
nej ostoi wpływów tej partji w środo­
wiskach robotniczych. Partja ta wszędzie 
puka o wstęp, wszędzie węszy za spo­
sobami wniknięcia, — tylko nie wśród 
w arstw  robotniczych. Partja ta podejmu­
je  rozpaczliwe wysiłki, by rywalizować 
ze stronnictwami chłopskiemi na wsi, 
by się przedostać we właściwe domeny 
partyj włościańskich. Partja ta siliła się 
skokietować środowiska małomieszczań- 
skie, zdobywać sobie zwolenników w 
sferach inteligencji, wśród zawodów 
wolnych. Ale równocześnie partja ta 
puszcza luzem front na odcinku sobie 
najwłaściwszym: — wśród rzesz robotni­
czych. PPL kłopotała się nieraz kłopota­
mi partyj nacjonalistycznych i innych, 
przejmowała się rozgrywką międzypar­
tyjną, dokonującą się w odgórnych sfe­
rach społecznych, — ale równocześnie 
zaniedbywała p< głębienia swego wpływu 
wśród robotników. Pozawierała „sojusze* 
zaczepno-odporne z „burżuazyjnemi” 
partjsm i, z któremi tradycyjną toczyła 
poprzednio waikę, jak  np. chadecją, czy 
organizacjami śląskiemi Korfantego, — 
ale równocześnie nie dostrzegała, jak'e 
to przygnębiające wrażenie wywierać 
musi na warstwy robotnicze. Zwłaszcza 
cbóz niepodległościowy, który po okresie 
wojennym uznał, że głównem zaraniem 

jes t  organizacja odzyskanej państwowo­
ści, a nie organizacja odrębności partyj­
nych, — a równocześnie PPB w swem 
zaślepieniu partyjnem nie dostrzegała, 
że ogół robotniczy ulega postronnym 
wpływom i wymyka się z jej rąk.

Doszło też — a dojść do teeo m usia­
ło, — że ostał się wreszcie w CKW PPS 
tylko tron szefów 1 dostojników partyj­
nych, tylko „sztab”, tylko skupisko lu­
dzi bezpośrednio zainteresowanych losa­
mi partji, — a masy oddaliły się, przy­
pływ świeżych elementów ustał. Poczę­
ły się secesje i rozłamy wewnętrzne, 
poczęło się odpryskiwanie zarówno sze­
regu jednostek, jak  i całych zespołów 
ideologicznych, od wspólnoty partyjnej. 
Począł się rozkład. Im głośniejsze i 
huczniejsze były słowa i gesty „sztabu” 
partyjnego, — tern mniej trafiały one 
do szerokich mas, które zobojętniały 
wreszcie na krzyki i nawoływania swych 
dotychczasowych przywódców.

Wreszcie stało się tak, że CKW PPS 
przemawiać zaczęła zgoła niezrozumia­
łym  dla m as robotniczych językiem. 
W ykręty oportunistyczne, wysiłki wy­
tłumaczenia robotnikom, dlaczego CKW 
P PS  stale chadza w ogonie najreakcyj- 
niejszych partyj, dlaczego dla „rozgryw­
k i ” ze znienawidzonym przez się rządem 
sprzymierza się choćby z Obwiepolem 
lub z eksponentem śląskich „baronów 
węglowych”, — coraz mniej trafiały do 
mózgów robotniczych.

Jakie  tego były następstwa? Dla 
„sztabu” partyjnego — fatalne. Tracił 
wpływ, tracił kontakt z robotnikami, 
stał się trąbą pusto brzmiącą, nieznaj- 
dującą najmniejszego posłuchu.

A dla mas robotniczych?
Skorzystali oczywiście z tych błędów 

skwapliwie komuniści. Ajenci Moskwy 
odrazu zorjentowali się, że się im trafia 
doskonała „gra tka” wyzyskania tego, że 
PPS zajęta jest „sojuszami” z szowini-
styczno - nacjonalistycznemi sferami, że 
PPS, zamiast pilnować swych spraw 
wśród sfer robotniezych, pilnuje przede- 
wszystkiem swej pozycji w opozycyj­
nym  koncernie.

Komuna, zasadniczo przelicytowująca 
socjalizm i zmuszająca go do defensyw­
nego stanowiska, — miała zatem uła­
twione pole działania przez to, że pp. Nie­
działkowski czy Kw&piński, cały swój

wysiłek skierowali na walko w platfor­
mie partyj nierobotniczych, a coraz mniej 
koncentrowali swe wysiłki na utrzym a­
nie swych wpływów wśród mas robot­
niczych.

Zresztą sami panowie z CKW swą 
„polityką" ostatnich lat pięciu dostarczali 
komunie argum entów przeciw sobie. 
Jakże łatwo było wywrotowemu agitato­
rowi wykazywać robotnikom, że CKW 
eoraz bardziej grzęźnie w oportunistycz- 
nej polityce sojuszów z reakcjonistami 
i nacjonalistami,' że dba więcej o swe 
ambicje zadrażnione i o prestige swych

szefów, niż o interes warstw robotniczych' 
Sama lektura „Robotnika^ i innych pism 
cekawistycznych unaocznić m usiała ro­
botnikowi, że dziewięć dziesiątych ener- 
pji partji idzie na rzeczy, nic wspólnego 
nie mające z prcletarjatem. Stała chwal­
ba wszystkiego, co głoszą pisma endec­
kie i reakcyjne, musiała przekonywać 
masy robotnicze, że żadnej pozytywnej 
pracy po przywódcach cekawistycznych 
spodziewać się nie mogą.

Jest  to więc zmierzch znaczenia PPS 
nietylko wśród warstw pracujących, lecz 
w całej Polsce.

Ponowne obniżenie poborów
urzędniczych.

Prezes Rady Ministrów rozesłał wczo­
raj do wszystkich p. p. ministrów pismo 
treści następującej:

.D la utrzymania równowagi budżeto­
wej stało się rzeczą konieezną zmniej­
szenie sumy wydatków o 300 miljonów 
złotych.

Urzeczywistnienie tej kompresji bud­
żetu daje się osiągnąć tylko na drodze 
poważnych ofiar.

Rozumiem, że w tej sytuacji uwaga 
zwraca się przedewszystkiem ku tym 
działom budżetu, które wyrażają się w 
największych stosunkowo cyfrach, jak 
np. ku budżetowi wojskowemu i budże­
towi szkolnictwa.

Zmniejszanie wydatków w tych dzia­
łach osiągnęło .jednak najdalszą granicę 
dopuszczalną. Wzgląd na obronność pań ­
stwa nie pozwala na żadne dalsze re­
dukcje w budżecie wojskowym, dalsze 
zaś zmniejszanie budżetu szkolnictwa, 
musiałoby prowadzić do zredukowania 
kilku tysięcy szkół,—-do czego dopuścić 
nie można.

Dlatego też kompresje musiałyby tern 
głębiej sięgnąć w budżety resortów po­
zostałych i tern dotkliwiej dotknąć te 
ministerja i prace przez nie przowa- 
dzone.

Lecs nawet i te najdalej przeprowa­
dzone zmniejszenia wydatków rzeczo­
wych i zredukowanie prac nie dały w 
ostatecznym wyniku cyfry, która osiąg- 
nięta być musi. Zmniejszenie zaś wyda­
tków, związane z pracą nad usprawnie­
niem i uproszczeniem administracji mo­
że przynieść praktyczne wyniki budże­
towe dopiero po upływie pewnego czasu, 
nieraz po szeregu miesięcy.

Wobec tego, poza przeprowadzeniem 
restrykcyj rzeczowych, rząd musiał się 
zdecydować na zredukowanie wydatków 
do poborów urzędników, t. j. dodatków 
stołecznego, budowlanego i katastralnego, 
oraz częściowo kresowego.

Rozumiem i doceniam w pełni, jak 
dotkliwe jest to zarządzenie dla praco­
wników państwowych, których trudne 
położenie materjalne znam dobrze. Do­
ceniam również w pełni konieczność za­
sadniczego uregulowania sprawy uposa­
żenia pracowników państwowych w jej 
całokształcie.

Sytuacja finansowa państwa wyma­
ga jednak w chwili obecnej zarządzeń 
radykalnych i dających wyniki dotych­
czasowe.

Utrzymania bowiem równowagi bud­
żetowej jest  i musi być naczelnym na- 
kazem nietylko dla rządu, lecz i dla ca­
łego społeczeństwa. Na niej opiera się, 
jako na jednej z głównych podstaw, s ta­
łość naszej waluty, zdobyta kosztem 
wielkich ofiar, poniesionych przez całe 
społeczeństwo, i olbrzymiego wysiłku. 
Wszystkie zatem, n a w e t  najbardziej 
skądinąd wrażne, sprawy życia państwo- 
wago, jak  również i sprawy życia oso­
bistego obywateli muszą być dziś temu 
naczelnemu nakazowi podporządkowane 
bezwzględnie.

Dlatego też domagając się dziś zaró­
wno od kierowników resortów, jak i od 
pracowników tak ciężkich ofiar, wierze, 
iż znajdę zrozumienie z ich strony. Wie­
rzę, że zarządzenia te przyjęte zostaną 
tak, jak  zostały przez rząd wydane, jako 
bardzo ciężka, lecz nieunikniona konie­
czność, której wymaga dobro całego 
państwa.

Proszę pana ministra, by wszyscy 
urzędnicy ministerjum zostali o powyż- 
szem stanowisku rządu dokładnie poin­
formowani i oczekuję, że zarówno pan 
minister, jak  i podwładni m u urzędnicy 
okażą ze swej strony całą energję i ini­
cjatywę w osiąganiu najskuteczniejszych 
oszczędności, których chwila obecna wy­
m aga od wszystkich bez wyjątku.

Prezes Rady Ministrów 
(—) Prystor.

Jak mi NiemczeGh tłumaczą traktat w ersalsk i?
Ma on dla Niemiec  war tość ,  jeże l i  d o p o m o ż e  do wojny odw etow ej .

BERLIN. W edług informacyj prasy, 
podpisanie protokółu n iem iecko-sow iec­
kiego, przedłużającego ważność tak zw. 
trak tatu  berlińskiego, nastąpi w ciągu 
bieżącego tygodnia.

Podstawy zasad trak tatu  pozostaną 
niezmienione. Umowa wprowadza nowe 
postanowienia, przyznające obu stronom 
prawo wypowiedzenia traktatu  na rok 
wcześniej.

„Frankfurter Ztg.* solidaryzuje się ze 
stanowiskiem „Germanji", że Traktat 
berliński straciłby dla Niemiec znacze­
nie, gdyby Sowiety istotnie poczyniły 
przyrzeczenia, wyrażające zgodę na Lo­
carno wschodnie bez zwrócenia Niem­
com Pomorza i Górnego Śląska.

Twierdzenie, że istnieje tego rodzaju 
wiążące przyrzeczenie sowieckie, zda­
niem dziennika — mogłoby tylko wów­
czas mieć p e w n e  znaczenie, gdyby 
stwierdzone zostało oficjalnie ze strony 
urzędowej.

Traktat posiada dla Niemiec tylko 
wówczas wartość, jeżeli polityka Rosji 
sowieckiej w stosunku do Polski i F ran­
cji nie zejdzie na tory dążeń francuskich, 
zmierzających do uwiecznienia postano­
wień Traktatu Wersalskiego.

Demokratyczna „Berliner Volksztg", 
cytując artykuł „Journala", wzywa rząd 
Rzeszy do wystąpienia przeciwko twier­
dzeniom „Germanji", dla niemieckich 
kół politycznych, bowiem nie jest taje­

mnicą, że stanowisko rządu sowieckiego 
nie pokrywa się ze stanowiskiem Nie­
miec i że projekt Lotarna wschodniego 
posiada inne znaczenie dla zachodu, a 
inne dla wschodnich granic P o l s k i .  
Strona sowiecka — oświadcza dziennik 
— ograniczyła się do zapewnienia, że w 
Paryżu nie mówiono o Polsce i Rumu- 
nji, o czem rząd niemiecki został po­
wiadomiony.

Komunistyczna „W elt am Abend* 
nazywa artykuł „Germanji* próbą zamą­
cenia rokowań francusko - sowieckich. 
W ystąpienie „Germanji* zmusić ma rząd 
sowiecki do odnowienia traktatu  w for­
mie, odpowiadającej imperjalistom nie­
mieckim.

Echo, jakie wywołał wspomniany a r ­
tykuł, ma być — zdaniem dziennika — 
nieprzyjemne dla niemieckiego urzędu 
spraw zagranicznych, który to urząd 
miał polecić prasie nierozdmuohiwanie 
tej sprawy. (PAT).

Prsw c h a o ja  S tah lhe lmu na Pomorzu.
U m y ś ln ie  p r z e k r o c z y l i  g r a n ic ę  

p o l s k ą  i d o s t a l i  s i ę  w  r ę c e  w ła d z .
TORUŃ. Wczoraj o godzinie 17 tej 

5 stahlhelmowców, którzy brali udział 
w zjeździe Stahlhelmu w GdańsKu, prze­
kroczyło granicę polską.

Wśród śpiewu prowokacyjnych pie­
śni posunęli się aż pod most kolejowy 
na Wiśle w Tczewie.

Tutaj dopiero zostali ujęci przez straż 
graniczną, która rozbroiła stahlhelmow­
ców i odstawiła ich do więzienia śled­
czego w Tczewie, oddając ich do dys­
pozycji władz sądowych.

Tak dalekie posunięcie w głąb tery­
torium polskiego wyklucza jakąkolwiek 
pomyłkę Niemców.

Nabsym Gorkij p a s ł e m  sowieckim 
w Rzymie.

BERLIN. W kołach politycznych od 
kilku dni krążą pogłoski, powtarzane 
Drzez niektóre dzienniki, że znany pisarz, 
Maksym Gorkij zostanie wkrótce miano­
wany posłem Sowietów w Rzymie. Twier­
dzenie to w kołach politycznych uza­
sadniają tem, że Gorkij zna dokładnie 
Włochy, gdzie nawet spędził kilka ostat­
nich lat, oraz że wtajem niczony jest w 
politykę wioską.

2 0 0  świadków p r z e d  s ą d e m .
W ielk i  p r o c e s  b y łe g o  d y k t a t o r a  

L itwy.
KOWNO. Proces przeciwko Walde- 

marasowi będzie jedną z największych 
rozpraw, jakie odbyły się na Litwie.

Wraz z W aldemarasem oskaiżonycn 
jes t  24 osób.

Liczba wezwanych świadków wynosi 
200 osób. w tem 63 świadków, posta­
wionych przez prokuratora oraz 137-miu 
świadków, postawionych przez obronę.

Koleje n iemieckie  p rzec iw  au tobusom.
Z n a c z n a  z n i ż k a  ta ry f .

BERLIN. W związku z odczuwaną 
coraz dotkliwiej na kolejach niemieckich 
konkurencją ruchu samochodowego, ko­
misja taryfowa kolei Rzeszy opracowała 
projekt rewizji dotychczasowych stawek 
taryfowych.

Mają być obniżone od 3 — 20 proc. 
stawki w klasach najwyższych (przesył­
ki drobnicowe), gdzie najbardziej odczu­
wano konkurencję samochodową. Jedno­
cześnie obniżonoby stawki za przewóz 
ładunków 10 i 5-tonowych w innych 
klasach.

Zmniejszenie wpływów kolejowych 
z tego tytułu obliczane jes t  na podsta­
wie przewozów z ub. r. na 50 milj. mk., 
w rzeczywistości ubytek ten będzie za­
pewne dużo mniejszy, wobec odebrania 
części przewozów samochodom.
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tlarada M arsza łk a  z p rem jerem .
WARSZAWA. Wczoraj o godzinie 

13-tej przybył do gmachu Prezydjum 
Rady Ministrów Marszałek Piłsudski, 
który przeprowadził z premjerem godzin­
ną konferencją. Podobno omawiano spra­
wy, związane z oszczędnościowym pro­
gramem Rządu.

( l i s t r z  P a d e re w sk i  p rzygotow u je  s i ę  do 
w yjazdu  do Polski.

GENEWA. Wczoraj powrócił z Med- 
jolanu do Morges Ignacy Paderewski 
wraz ze swym sekretarzem Strakaczem, 
z koncertu, który był wielkim sukcesem 
mistrza. P. Strakacz na zapytanie, ile 
jest prawdy w pogłoskach, jakoby mistrz 
miał zaniechać wyjazdu do Polski, z po 
wodu choroby jego małżonki, oświad­
czył, że jakkolwiek pani Paderewska 
chora jest bardzo poważnie, to jednak 
m istrz nie porzucił zamiaru przybycia 
do Polski i wyjazd jego nastąpi 27 iub 
28 b. m. Paderewski pojedzie przez 
Wiedeń, Bogumin i Katowice.

0  p orozu m ien ie  Polsk i z N iem cam i.
Zabieg i  organizacyj  kob iecych  

obu krajów.
WARSZAWA. W pobliżu Wrocławia, 

w miejscowości Loewenberg odbędzie się 
od 22 sierpnia do 5 września letni kurs 
międzynarodowy, organizowany przez 
polską i niemiecką sekcję Międzynaro- 
wej Ligi Kobiet Pokoju i Wolności.

Jes t  sprawą czystego przypadku, że 
właśnie pod Wrocławiem, który nieda­
wno był terenem antypolskich prowoka- 
cyj Stahlhelmu, nawiązane będą bliższe 
stosunki porozumienia i współpracy po­
kojowej między kobietami polskiemi i 
niemieckiemi.

Tematem „szkoły letniej” będą za­
gadnienia polsko-niemieckie na platfor­
mie pokoju międzynarodowego.

W ykładowcami będą wybitni specja-
1 ści polscy (dr. Józefa Kodisowa, prof. 
Uniw. Wileńskiego, dr. Cezarja Ehren- 
kreutzowa, mec. Al. Lednicki, mec. W a­
cław Łypacewicz i in.), niemieccy (p. 
Augusta  Kirchhoff z Bremy, Gertruda 
Baer, dr. Raupach, red. Birnbaum z W ar­
szawy), angielscy i francuscy.

Uczestniczki kursu będą mieszkały 
w willi Boberhaus, otoczonej parkiem. 
Ceny kursu  i utrzymania 7—8 zł. dzien­
nie. Zgłoszenia przyjmuje przewodniczą­
ca Polskiej Ligi pokoju, p. dr. Kodisowa 
(Warszawa, Filtrowa nr. 30 m. 26).

P r o c e s  s a b o ts ż y s t ó w  n iem ie ck ich  
w Poznaniu.

W Poznaniu rozpoczął się proces dra 
Balcera-Burkharta, nauczyciela F rydery­
ka Mielkego i elektrotechnika Praussa, 
oskarżonych o należenie do organizacji 
„Pfadfinderów* w Bydgoszczy i działa­
nie na szkodę państwa. W swoim czasie 
skazał sąd okręgowy dr. Burkharta na 
rok więzienia, dwóch innych zaś po 6 
miesięcy.

Wczoraj rozpoczęła się rozprawa sądu 
apelacyjnego. Oskarżeni odpowiadają w 
języku niemieckim, gdyż, jak  twierdzą, 
nie znają języka polskiego. Zaraz po roz­
poczęciu rozprawy zarządzono tajność. 
Proces potrwa kilka dni.

Okropna burza w H ie leck iem .
Grad wagi  140  gramów wyrządził  

s trasz l iwe  s p u s t o s z e n i a .
W  Dobranowicach (Kieleckie) prze­

szła straszliwa burza gradowa, która po­
czyniła olbrzymie szkody. Przez 4 m i­
nuty  padał grad wielkości gęsiego jaja. 
Bryły lodu, ważące po 140 grm. spada­
ły, wybijając szyby, niszcząc dachówki, 
drzewa i plony na polach i w ogro­
dach.

W icher  p ędzi w agony  pg szyn ach
S za lony  huragan w okol icy  Lwowa.

LWÓW. Wczoraj na  północnej s tro ­
nie Lwowa szalała gwałtowna burza, 
która chwilami nabierała cech huraganu.

W pobiiżu stacji Domażyr, położonej 
w odległości 15 kim. od Lwowa hura­
gan oderwał od pociągu towarowego o- 
statni wagon i począł go toczyć szybko 
po pochyłym torze.

Na ostatnim  zakręcie wagon wypadł 
z szyn. Pociąg osobowy, który na k il­
ka m inu t przedtem miał przybyć z prze­
ciwnej strony, zwrotniczy skierował na 
drugi tor i w ten sposób zapobiegł ka­
tastrofie.

Podobny wypadek wydarzył się po­
między Brzuchowicami a Zasznowem. 
W ypadkowi zapobiegła przytomność u- 
m ysłu zwrotniczego, który skierował po ­
ciąg osobowy na ślepy tor. (PAT).

T8E&TR >tO D E O N M — Dziś i dni następnych.
SENSACJA!

Film n a d  f i lmy!
K I N d  i  T E A T R  N A  E K R A N I E !  SENSACJA!

- P r z e b ó j  nad p r z e b o j e !  —  Wielki  m ó w i o n y  f i lm polski!

Kobieta ,  która sie śm iele
S k a n d a l i c z n a  a f e r a  w  e le g a n c k im  św ie c ie .  R o m a n s  ro z w ó d k i  z  a d w o k a t e m  je j  m ę ża .

D ram at z p raw d z iw e g o  zdarzen ia .
W ro l i  t y t u ł o w e j  ZOFIA BATVC5CA. , p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  Al. Ż a b c z y ń s k i e g o ,  
K. A n k i e w i c z ó w n y ,  W. B i e g a ń s k i e g o ,  Z Ś l ą s k i e j ,  W. G a w l i k o w s k i e g o  i w i e l u  in.

I f  i  28 *1*1 S E I f i  M F ilm  p o ś w ię c o n y  n o w o c z e s n y m
I b S f t i & a M  m e to d o m  k u l tu ry  c i e l e s n e j . ------

NAD PROGRAM:
S e r j a  II i osta tn ia  V m e to d o m  k u l tu ry  c i e l e s n e j . ------

J a k o  d o d a t e k  d a je m y :  NA JNO WS ZE  DŹWIĘKOWE AKTUALNOŚCI CAŁEGO ŚWIATA 
C e n y  m ie js c :  K r z e s ł a  p a r t .  1 zł.  i zł. 1.20. M ie jsce  w  lo ż y  p a r t e r ,  zł.  1.50 i ba lk o n ,  zł.  2

Ks. kardynał Hlond opiekunem wychodźtwa polskiego
POZNAŃ. Ks. prymas Hlond otrzy­

mał od sekretarza stanu Stolicy Apostoł 
skiej, msgr. Pacelli, pismo treści nastę­
pującej:

Eminencjo! Wiadomo Waszej Emi­
nencji, z jaką troskliwością zajmował 
się bez przerwy Ojciec św. położeniem 
religijnem wychodźców przeróżnych na­
rodowości, którzy, przebywając zdała od 
swych środowisk ojczystych, gpotrzebują 
tem staranniejszej opieki duchowej.

Nic więc dziwnego, że Ojciec św. 
znając działalność, którą Wasza Em i­
nencja z dobrem powodzeniem rozwija 
w tej dziedzinie, ze szczgóiną łaskawoś­
cią przychylił się do wniosku, który Mu 
Wasza Eminencja dnia 10 maja przedło­
żył, prosząc, by Stolica Apostolska dla 
wzmożenia i lepszego skoordynowania 
starań, skierowanych ku zapewnieniu 
należytej opieki religijnej nad wychodź­
cami, oparła tę opiekę o zakon lub 
zgromadzenie, którebiy się tym szlachet­
nym  zadaniom w szczególniejszy sposób 
poświęciło.

Daje mi tedy Ojciec św. miła zlece­
nie powiadomienia Waszej Eminencji, 
że On chętnie pochwala i aprobuje sto­
jącą pod kierownictwem Waszej Emi­
nencji centralę opieki religijnej nad emi­

gracją polską i że oddaje to dziełe opie­
ki pod protektorat Waszej Eminencji, 
bo ma to przeświadczenie, że w ten 
sposób spotęguje się znacznie skutecz­
ność tego apostolstwa i że Wasza E m i­
nencja w swej światłej roztropności nad 
tem czuwać będzie, by we wszystkiem 
okazywano miejscowym ordynarjuszom 
i przedstawicielom Stolicy św. należne 
lm względy.

Jego Świątobliwość wyraża {dalej o- 
czekiwanie, że starania Waszej E m inen­
cji, uzgodnione szczęśliwie z dostojnym 
episkopatem, a poparte chętną współ­
pracą ogółu, zapewnią wychodźcom Dol­
skim konieczną pomoc moralną i opiekę 
religijną. W  tej myśli Ojciec św. zasyła 
jako zadatek i zapowiedź łask Bożych 
błogosławieństwo apostolskie Waszej 
Eminencji i wszystkim tym, którzy W a­
szej Eminencji w  tej sprawie poparcia 
udzielają.

Ciesząc się, że mani zaszczyt zako­
munikować Waszej Eminencji, co wyżej, 
korzystam z tej sposobności, by Waszej 
Eminencji wyrazić swą głęboką cześć, 
z którą najpokorniej całuję ręce, pozosta­
jąc Waszej Eminencji najpokorniejszym 
i oddanym sługą.

Kardynał E. Pacelli.

tliezwykłe szpiegostwo bandy Gygańskiej.
W obrożach niedźwiedzi  przemycali  dokumenty  do Rosji.

WILNO. Od pewnego czasu włóczyła 
sią po kresach północno-wschodnich 
banda cyganów, popisująca się między 
innemi tresurą kilku niedźwiedzi.

Obecnie ta sama banda ukazała się 
w okolicach Stołpców. Tu zachowanie 
się koczowników zwróciło uwagę władz 
bezpieczeństwa.

Bandę poddano obserwacji, poczem 
wszystkich jej członków aresztowano, 
jako podejrzanych o uprawianie szpiego­
stwa.

W obozie bandy przeprowadzono 
ścisłą rewizię w czasie której znalezio­
no w obrożach niedźwiedzi tajne szyfry, 
plany, oraz różne dokumenty, dowodzące’ 
że cyganie istotnie uprawiali szpiegostwo 
na rzecz sąsiedniego państwa.

Ja k  zeznali bidani, banda obecnie 
zamierzała przedostać się do Rosji so­
wieckiej.

Aresztowanych oddano do dyspozycji 
sędziego śledczego.

floratorjum w sprawie długów wojennych.
Propozycja prezydenta  S tanów  Z jednoczonych  w yw ołu je  niezwykłą reak­

cję  na giełdach świata .

znaczono na 24 b. m. Na posiedzeniu 
tem będzie rozważana ostatnia propozycja 
Hoovera. Mac Dońald i Snowden, zapy­
tywani w sprawie tej propozycji, odmó­
wili jakichkolwiek deklaracy na t8n te ­
mat.

LONDYN. Mac Donald oświadczył 
w Izbie Gmin: rząd W. Brytanji przyj­
mie z całą serdecznością znamienne o- 
świadczenie prez. Hoovera. My ze swej 
strony pragniemy natychm iast oświad­
czyć: w zasadzie przyjmujemy z zapałam 
propozycję prez. Hoovera i jesteśm y go­
towi współdziałać nad opracowaniem 
szczegółów w celu wprowadzenia w ży­
cie tego nianu. (FAT).

PARYŻ. Na tem at praktycznego zna­
czenia deklaracji amerykańskiej rozpo­
częły koła praktyczne francuskie, zasko­
czone propozycją przez Hoovera obrady. 

Głosy  prasy francuskiej.  
Calaprasi om aw ia  oświadczenie Hoo - 

▼ara, stwierdzając, że było ono niespo­
dzianką dla Francji, która nie była za ­
pytywana w tej sprawie. Przeważa po­
gląd, że Stany Zjedn. winny były zasię­
gnąć zdania zainteresowanych, co do 
spłat bezwarunkowych. Dzienniki ko­
m entują propozycje Hoovera jako krok 
sensacyjny, mogący stanowić początek 
Dowej polityki Stanów Zjedn. wobec E- 
uropy. Prasa wyraża pragnienie, ażeby 
projekt Hoovera rozpatrywano nietylko 
z punktu widzenia fianasowego, ale tak ­
że politycznego. Cała prasa podkreśla 
szlachetność gestu Hoovera.

„Le Matin” zaznacza, że Francja 
poniosłaby przy realizacji projektu ofia­
rę w wysokości około 2.300 milj. fr. 
„Petit Parisien" pisze, że Francja jes t  
specjalnie zainteresowana w utrzymaniu 
postanowień układu haskiego. „L‘Oeuyre”

BERLIN. Na wieść o planie prez. 
Hoovera wszystkie papiery zyskały zna­
cznie na kursie.

Ogólnie spodziewają się, że Bankowi 
Rzeszy postawiona zostanie do dyspozy­
cji znaczna pożyczka pieniężna. Kurs 
banknotów dolarowych opadł o 5. pun­
któw, akcje zaś zwyżkowały o 20, a na­
wet 25 proc.

LONDYN. Na zawieszenie płatności 
reparacyjnych zareagowała giełda lon­
dyńska ogólną zwyżką netowań poży­
czek zagranicznych!

Echa memorjału w Warszawie.
WARSZAWA. Na wczorajszem ze­

braniu giełdy panował ruch bardzo oży­
wiony, pozostający w związku z memo* 
rjałem prezyd. Hoovera, dotyczącym za­
wieszenia spłaty długów na jeden rok. 
Ujawniła się mocna tendencja, zarówno 
dla papierów dywidendowych, jak  rów­
nież dla pożyczek w stałem oprocento­
waniu.

Rządy Francji i Anglji a memorjał  
H oovera .

PARYŻ. Podczas gdy Niemcy wyra­
ziły już zgodę na projekt rocznego mo- 
ratorjum, stanowisko Francji wyjaśni się 
dopiero w najbliższych dniach. We śro­
dę odbyć się ma posiedzenie rady m i­
nistrów dla rozpatrzenia projektu Hoo­
vera.

Podkreślają tu  konieczność uzgodnie­
nia planu Younga z projektem morator- 
jum . Niezbędną będzie wym iana poglą­
dów przed ewentualnem zebraniem się 
międzynarodowej konferencji, poświęco­
nej tym  sprawom.

LONDYN. Według Ag. Reutera, naj 
bliższe posiedzenie rady gabinetowej wy-

kańska zostanie przyjęta, to nie można 
dopuścić, aby Francja była pozbawiona 
odszkodowań niemieckich z chwilą, gdy 
Waszyngton podkreśla ponownie „nie- 
moralność” całkowitego anulowania dłu­
gów.

„L‘Ordre” pisze: Gorące sympatje o- 
kazują Stany Zjedn. jedynie Niemcom. 
Francja na podstawie planu Younga ma 
otrzymać znaczniejszą część sum, na­
leżnych z tytułu odszkodowań. Plan 
Younga ustala kategorje spłat, jedną 
warunkową. Ta ostatnia winna być 
bezwzględnie dokonana, gdyż pieniądze 
te potrzebne są Francji za wyrządzone 
przez Niemcy spustoszenia.

„Echo de Paris” stwierdza, iż propo- 
■ycje prez. Hoovera mają na celu prze­
ciwdziałać kryzysowi w Niemczech. Rząd 
francuski nie przypuszcza, ażeby propo­
zycje Hoovera mogły naruszać prawa 
Francji. Rząd francuski nie mógłby się 
wyrzec t. zw. zagwarantowanej części 
odszkodowań.

Szereg dzienników wypowiada się  
wprost za odrzuceniem inicjatywy am e­
rykańskiej.

N iezwykły  p ośp ie ch  Rządu  
Ameryki.

NOWY YORK. Na konferencji p ra­
sowej oświadczył sekretarz s tanu Stimson, 
że plan Hoovera zakomunikowano już 
państwom zainteresowanym w drodze 
dyplomatycznej. W sprawie tej nie zo- 
stauie zwołaną żadna konfesencja, gdyż 
je3t ona tak pilną, iż na dłuższe debaty 
niema czasu. Wszystkie państwa winny 
jedynie wyrazić zgodę, późniejsza zaś 
ratyfikacja prz#z Kongres amerykański 
jes t  pewna.

Spryt niemiecki  odnos i  skutek.
PARYŻ. Na decyzję prezydenta Hoo­

vera wypłynęła opinja sekretarza skarbu 
Mellona, który bawi w Europie i w o- 
statnich dniach przeprowadził konfe­
rencje w Londynie w sprawie spłat d łu­
gów wojennych. Prezydent Rzeszy prze­
słał wtedy rozpaczliwy list Mellonowi, 
dowodząc, że położenie Niemiec jes t  o- 
kropne i tylko szybka pomoc może przy­
nieść zmianę.

Wielka w y c i e c z k a  z Ameryki  
' da Polski,

NOWY JORK. Statek „Pułaski” w 
24 godziny po przybyciu do Nowego J o r ­
ku wyruszył wczoraj w drogę powrotną 
do Gdyni. Parowiec zabrał zgórą 500 po­
dróżnych, co jest stosunkowo rekordem 
w obecnej sytuacji w dziedzinie żeglugi. 
Wśród gości znajduje się m. in. pani 
Hoffer, żona dziekana wydziału francu­
skiego Columbia University, wycieczka 
Sokołów, Stowarzyszenia Synów Polski 
i Zjednoczenia Polsko - Narodowego w 
Brooklynie oraz redaktor Stanisław Oąa- 
da. W  chwili odjazdu „Pułaskiego” 
5000-na rzesza publiczności, zgromadzo­
na w porcie, zgotowała kapinanowi Ha- 
remzie" gorącą owację. (PAT).

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Wieś Kobiele Wielkie, gdzie przy­
szedł na świat Wł. St. Reymont, padła 
pastwą pożaru. Ogień zniszczył całko­
wicie 21 gospodarstw wraz z 21 dom a­
mi mieszkainemi, wskutek czego 36 r o ­
dzin znalazło się bez dachu nad głową.

— Na stacji Stołpce znaleziono pod 
wagonem pocztowym pociągu Moskwa— 
W arszawa 16 ietnią dziewczynę, która 
przybyła z Mińska pod wagonem na osi, 
celem poszukiwania swego ojca, m ają­
cego przebywać w Warszawie.

— W skutek  nieostrożności robotni­
ków, nastąpiła eksplozja materjałów w y­
buchowych w jednym  z budynków fabr. 
na terenie państwowej wytwórni prochu 
w Zagożdżonie (Kieleckiej. Jeden budy­
nek został uszkodzony. Dwaj robotnicy 
ponieśli śmierć.

— Na zamku w Ghristiansborg przy­
jęty  został przez króla duńskiego poseł 
polski, Michałowski, który wręczył kró­
lowi listy, odwołujące go z tej placówki.

— W Łucku powołano do życia sto- 
warszyszenie dziennikarzy p. n. „Zwią­
zek Prasy Wołyńskiej”.

— Do Moskwy nadeszło zawiadom ie­
nie, że lotnicy amerykańscy Herydon i 
Pankborn odlecą 25 czerwca z N. Jorku  
do Moskwy, gdzie zamierzają stanąć 
28 b. m.

— W ostatnich dniach zaczął gw ał­
townie spadać czerwoniec sowiecki na 
giełdach państw bałtyckich.

— Premjer Hiszpanji otrzymał od 
biskupów hiszpańskich protest pisemny 
z Rzymu przeciwko prześladowaniu kle­
ru i religji. Protest przytacza wiele fak-
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tów  udzia łu  rządu h iszpańskiego  w w y ­
stąp ien iach  przeciwreligijnych.

_  W Paryżu  zm arł b. p rezyden t re ­
publiki, A rm and  Fallieres, przeżywszy 
la t  90. Rządził on Francją  w latach 
1906 - 1913

—  Łódź podw odna „N autilus"  z ze-

O obniżenie k o m o r n e g o  w starych domach.
Zabieg i  n o w eg o  za rządu  Z jed n o c z e n ia  Związków Lokatorsk ich.

W  W arszaw ie , zaraz po zakończonym 
w niedzie lę zjeździe Zjednoczenia Zw. 
lokatorów i sublokatorów Rzpl. Polskiej,
odbyło się  posiedzenie now ego zarządu

Cork, w lrlandji.
— Rząd bułgarsk i poniósł do tk liw ą 

k lęskę w osta tn ich  w yborach  do p a r la ­
m en tu ,  zdobywając tylko 10,030 głosów, 
nacjonaliści zdobyli 22,382 głosów, n ie ­
zależna partja  chłopska 9,658. Klęskę 
rządu t łum aczą  ciężkiem  położeniem go- 
spodarczem  i n iezaradnością w ty m  
względzie kół rządowych.

— P rem jer  ru m u ń sk i ,  prof. Jo rg a  
obchodził w tych  dn. 60-lecie sw ych uro­
dzin. Z tej racji król Karol w ystosow ał 
do zasłużonego uczonego i dyp lom aty  
pismo z życzeniami.

— Sekre ta rz  finansów  St. Zjedn. A m . 
Półn., Mellon odbył w Londynie naradę 
z czynn ikam i rządow ym i w  spraw ie  
sanacji f inansów  A u s t  r j i, n ie ­
k tó rych  kra jów  Europy, oraz w  sp ra ­
wie d iugów  w ojeąnycb.

Przed stu laty.
Smutny stan skarbu polskiego.

W  zw iązku  z s e tn ą  ro czn icą  p o ­
w sta n ia  l is topadow ego ,  po d aw a ć  b ę ­
d z iem y  codz ienn ie  nota tk i z p r z e d  
s tu  lat, ob raz u jąc e  ó w c z e sn e  po ło ­
żen ie  zm aga jące j  się z n a je ź d ź c ą  
Polski.

Zasoby sk a rb u  polskiego w pap ie ­
rach  i go tow iźnie  łącznie wynosiły  n ie ­
spe łna  2 m iljony  słotych.

W y d a tk i  w  m ies iącu  czerwcu p rz e ­
w idyw ano na przeszło 11 m iljonów, zaś 
w p ływ y  na 6 m iljonów , czyli deficyt 
czerw cow y wynosił  przeszło 5 m iljonów 
złotych.

Co się zaś tyczy drugiego  półrocza 
1831 r.f to w yda tk i  p rzew idyw ano  na 
93, zaś wpływ y na 28 miljonów, czyli 
że deficyt przew idyw ano w wysokości 
65 m iljonów zł.

K R O N I K A .
KALENDAR£VK

Ś ro d a  24 czerw ca : N arodzen ie  św. Ja n a
C hrzcic iela .

W sch ó d  słońca: g. 3.15. Zachód  19.59
D ługość dnia 16 godz. 44 m.

N o cn e  dyżury a p te k .
W  nocy z w to rk u  na  środę: 1 Aleja, T r z e ­

ciego  Maja.
W  nocy  z ś ro d y  na  czw ar tek :  Nowy Ry­

nek , K ordeckiego .
P ró b n y  a larm  sy ren  fab rycz­

nych . K ierow nik  T ym czasow ego Za­
rządu  m . Częstochow y podaje do publicz­
nej w iadom ości, że m ająca  się odbyć w 
dDiu 20 b. m. próba spraw ności działa­
n ia  syren fabrycznych, z przyczyn, n ie­
zależnych od m ag is t ra tu ,  odłożoną zosta­
ła na  środę 24 b. m., o godz. 9.30 rano.

K ied y  m o żn a  trzep a ć  d yw im y, 
c h o d n ik i i t. p .!  W w ielu  dom ach 
naszego  m ia s ta  n ie  przestrzega  się prze­
pisów, do tyczących  zachow yw ania  spo­
koju, spokój ten  byw a s tale  zakłócany 
ha łaś l iw em  trzepan iem  dyw anów , chodn i­
ków, pościeli i t. p., k tó re  to czynności 
s łużące p rzeprow adzają  w godzinach  do­
w olnych, n iekrępu jąc  się bynajm niej tem , 
że is tn ie ją  w  ty m  wzgiędzie p rzepisy  
policyjne, do k tó ry ch  należy się ścisłe  
s to sow ać ,  Można sobie wyobrazić, jak 
m usi  się czuć człowiek.złożony n iem ocą , 
sp ragn iony  spokoju, gdy  o uszy jego o- 
b ija  się donośne w ybijan ie  t rzepaczką  
na  podwórzu domu,

Obow iązkiem  dozorców je s t  czu w a­
nie  nad tem , aby te czynności s łużących 
odbyw ały  się ty lko w  tych  godzinach , 
k tóre  dok ładn ie  określa rozporządzenie 
policyjne, t .  j. od 9-tej do l l - e j ,  po ty m  
czasie trzepanie dyw anów  i t. p. je s t  
s tanow czo wzbronione.

W bardzo wielu, może naw et w

Zjednoczenia.
Na zebraniu  tem , postanowiono jak  

najprędzej w prow adzić w życie uchw ały  
walnego zjazdu.

W ty ch ' w ięc dniach  zarząd zwróci 
się do rządu z prośbą, o niepodwyższa- 
n ie  komornego. M ylnem bow iem  jes t  
pojęcie, że kom orne  w starych  domach 
je s t  za niskie.

Zawsze, naw et przed wojną, kom orne 
było n iesłychanie wysokie. Tembardziej 
w ięc i obecnie, po przewaloryzowaniu 
rubli w  złocie, kom orne w s ta rych  do­
m ach  je s t  za wysokie.

Należy więc nie podwyższać kom or­
nego w s ta ry ch  dom ach do wysokości

o p ła t  w now ow ybudow anych. P rzec iw ­
nie naw et — trzeba zniżyć kom orne w 
now ych dom ach do wysokości opłat w 
s tarych.

P ozatem  zarząd postanow ił zwrócić 
się do władz o w prow adzenie  pewnej 
zm iany  w  obecnej u s taw ie  o ochronie 
lokatorów.

Chodzi o to, żeby w razie śm ierci 
lokatora  —  służba m ogła parę m iesięcy  
po jego śm ierci m ieszkać w ty m  lokalu, 
zan im  nie znajdzie sobie nowego.

W reszcie zarząd zamierza zwrócić się 
do w szystk ich  organizacyi lokatorskich, 
nie należących do Zjednoczenia, z pro­
pozycją przystąp ien ia  do Zjednoczenia. 
W ten  bow iem  sposób wszelkie w y s tą ­
pienia organizacyj lokatorskich  byłyby 
skoordynowane.

s o b ó t k i  ś w i ę t o j a ń s k i e .
w

J a k  o b c h o d z ą  wigilję św. J a n a  w niektórych dzielnicach Polski?

W dzisiejszy w torek  wieczorem  w 
całej Polsce urządzane są tradycyjne 
sobótki, dochow ane u  nas  jeszcze z cza­
sów pogańsk ich , a posiadające tyle uro­
ku, ty le  nastro ju , że ludność  nieprzej- 
rzanem i t łu m a m i corocznie d ą iy  poza 
m iasto , nad  wodę lub do lasów — w itać  
nadejśc ie dnia św iętego Jana ,  patron* 
wody.

W  Częstochowie sobótki i rzucanie 
w ianków  odbywało się przez pewien 
czas nad  brzegam i W arty , niestety , j e ­
dnak  w oda tej rzeki j e s t  wcale nieprzy- 
c iągająca, z pow odu zanieczyszczenia jej 
przez przem ysł,  sam o koryto biegnie 
pomiędzy fab rykam i i dopiero pomiędzy 
lasem  jask row sk im  a M irowem, woda 
W arty  j e s t  czyściejsza.

Przez wiele la t  sobótki urządzane 
były w pobliżu fabryki Motte, lecz z p o ­
w odu  niew łaśc iw ego zachow yw ania  się 
p ew nych  jednostek ,  które w zakłóca­
n iu  spokoju zna jdują  zadowolenie, zanie­
chano obchodów św iętojańskich . A  szko­
d a— m am y przecież dopływ  W arty ,  p ły ­
nący przez łąki na Kawodrzy i Zaciszu, 
gdzie m ożnaby swobodnie urządzać ob­
chody sobótek.

Na W iśle w W arszaw ie  sobójki u rzą­
dzane są corocznie niezw ykle uroczyście, 
z przedstaw icie lam i rządu, n iek iedy  ta k ­
że P rezyden ta  Rzeczypospolitej i korpusu 
dyplom atycznego.

Korytem królowej rzek naszych p tyną 
se tk i  p iękn ie  przybranych  gondoli i ło ­
dzi, w szystkie  cechy i s tow arzyszenia 
biorą w tem  udział, nad  brzegam i rozle­
g a ją  się dźw ięki m uzyki,  wesoły roz- 
g w ar  panu je  do późnej nocy.

Uroczyście też obchodzi się sobótki 
we w szystk ich  m ias tach ,  przez które 
przepływ a W isła w Małopolsee, Koronie 
i na P o m o rz u : w Grudziądzu, ’ Swieeiu, 
Chełm nie, N ow em , Tczewie, G dańsku  i 
innych  m iejscowościach wieczory świę 
to jańsk ie  m a j ą  szczególny charakter , 
przypom inający czasy, daw no zam ierz­
chłe, w spom nien ia  miłe, pełne n iew y p o ­
w iedzianych wrażeń.

N a Podlasiu , nad  B ugiem  ludność  
w ie jska  se tkam i w ylęga  na  łąki, przy 
śo iew ie pieśni g m in n y ch  rzuca n a  wodę 
w ianki,  pali stosy drzewa, a młodzież 
p ląsa  ochoczo przy dźw iękach  kapeli 
wiejskiej. U większości ludu  naszego u- 
trzym uje  się zwyczaj, że kąpieli rzecznych 
używ ać m ożna dopiero po św ię ty m  J a ­
nie, k tóry  corocznie wodę chrzci, u s u w a ­
jąc  z n ie j  siły nieczyste. To też n ad e j­
ście nocy św ięto jańsk iej  w itane jes t  z 
n iezw ykłą  radością, albow iem  „ukry te  
na  dnie rzeki n ieczyste  siły, ochrzczone^ 
przez św. Jan a ,  nie m ogą już  szkodzić 
n ikom u".

W grodzie P rzem ysław a, po obu 
s tronach  W arty  rozpościerają się corocz­
nie obozem se tk i  osób z różnych  stówa 
rzyszeń w s tro jach ludow ych , przedsta

a chóry m iejskie ,  czy ludowe w y śp iew u ­
ją  pieśni, zastosow ane do okoliczności.

P iękne zwyczaje, zachow ane u nas  
od czasów zam ierzchłych, obchodzone 
są  przez całą ludność, jak  P o lska  d ługa  
i szeroka, a sobótki św ię to jańsk ie  na  
d ługo  pozostają w pamięci każdego u -  
czestnika.

Nadzwyczaj im ponująco sobótki u r z ą ­
dzane są w K rakowie, z k tó ry m  dotąd  
żadne m iasto  polskie nie może dotrzy­
m ać  konkurencji pod w zględem  doboro­
wego program u, o w ybitnym  sm ak u  a r ­
tys tycznym .

R o b o tn ik  czę sto ch o w sk i n a  
p o w o d z ia n . P om im o ogólnego k ry ­
zysu  gospodarczego i ciężkiej sy tuac ji  
finansow ej, p racow nicy  fab ryk i  Motte, a 
w szczególności robotnicy tej fabryki z ło­
żyli na  ręce Głównego K om ite tu  Spo-. 
łeeznego Pom ocy  Ofiarom Powodzi wo­
jewództw : W ileńskiego, Nowogródzkiego, 
i B iałostockiego hojną sk ład k ę  w w y­
sokości zł. 860.81. T ak  w span ia łom yśl­
ny czyn ciężkopracującej w ars tw y  spo­
łeczeństw a częstochow skiego zasługuje  
ze w szechm iar na  uznan ie  i godny  je s t  
naśladow ania .

większości domów n ik t  się nie k rępu je  
żadnem i przepisami, s tu k  od trzepan ia  
s łyszeć m ożna n aw e t  przez cały dzień, w iających  całą Polskę, oraz w cygań-
co sp raw ia  wrażenie, jak g d y b y  pod ty m  skich , palą  się ogniska. Garnizon po-
w zględem  panow ała  najzupełnie jsza sw o­
boda, a n ik t  nie m iał  praw a upom nieć  
się o zachow anie ciszy.

Do redakcji  naszej zgłosiła się pew na 
osoba ze sk arg ą  na te hałasy , k tóre 
wprow adzają w zdenerw ow anie  dom ow ­
ników , op ieku jących  się chorym, ten  
zaś, zam ias t  pow racać do zdrowia, ta rg a  
sw e nerwy, niepokojony p rzeprow adza­
n iem  „porządków" przez cały  dzień na 
oodwórzu domu, w k tó rym  zamieszkuje. 
Może władze zechcą przypom nieć dozor­
com domów obowiązek ich czuwania nad  
spokojem, aby wreszcie u s ta ły  te  osobli­
w e zwyczaje, n iep rak ty k o w an e  w innych  
m iastach  naszego kraju.

znański z dow ództw em  i władze m ie j ­
scowe biorą udzia ł  w  wieczorze św ię to ­
jań sk im , a orkiestry  n iem al wszystk ich  
formacyj w ojskow ych gra ją  u tw ory  oko­
licznościowe. U roczystościom  ty m  to w a­
rzyszy śpiew k ilku  dobrych chórów. Ko­
ry tem  W arty  suną  m ajesta tyczn ie  łodzie 
i gondole k ilku  m iejscow ych k lubów 
w ioślarskich.

W  „Szwajcarji kaszubsk ie j" ,  gdzie 
rzek je s t  mało, nad  m alow niczem i je ­
ziorami, oddalonem i od m ias t  tu  i ów­
dzie o k ilka  k ilom etrów , schodzi się w 
noc św ięto jańską ludność m iejska  i w iej­
ska. Nad brzegam i palą  się se tk i św ia­
tełek, s tosy  drzew a i beczki ze smołą,

O d e b r a n ie  o lb r z y m ie g o  p rze ­
m ytu p o d  H erb am i. W osta tn ich  
dniach  straż gran iczna  p rzy trzym ała  sze­
reg  p rzem ytn ików  z tow aram i niemiec- 
kiemi, p rzem ycanem i na odcinku m ię ­
dzy H erbam i i Pankam i.

Ogółem odebrano przem ytn ikom  15 kg. 
rodzynek, 20 kg. wanilji, 50 sz tu k  re- 
wolw erów -straszaków , dw ie walizy h a r ­
m onijek  u s tn y ch ,  97 kg. ty ton iu  oraz 
25 kom pletów  firanek.

Zauw ażyć należy, że przybyły  o s ta ­
tnio na gran icę  n iem iecką  t ranspor t  t y ­
toniu, przeznaczonego do p rzem ytu , nie 
znalazł wśród przem ytn ików  z powodu 
zbyt wysokiej ceny, odbiorców. P rzem y t  
ty ton iu ,  ze w zględu  n a  wiadomości o 
zam ierzonem  wprow adzeniu  w N iem czech 
m onopolu  ty toniow ego i podwyższeniu 
ceny, ustaje .

N a g ty  z g o n  n a  d w orcu  k o le ­
jow ym . OboK posesji nr. 1 na  dw o rcu  
Kolejowym, zmarł nagle dozorca kolejo­
w y 55-letui Józef Jędrzejczyk .

M ło d z ień cy  g in ą . W ty ch  dn iach  
oddalił się z dom u przy ul. N a ru to w i­
cza 58 17 letni H enryk  Maska, k tó ry  
dotąd  nie wrócił. Ktoby w iedzia ł o jego 
pobycie— niech  zawiadom i w ładze poli­
cyjne lub m atkę ,  p. N epom ucenę Maskę, 
pod powyższym  adresem.

— Również przed k i lk u  dniam i w y ­
szedł z dom u i zaginął 14-letni Ju l jan  
Chrabąszcz, zam. przy m atce  Katarzynie 
(Aleja 20). I w ty m  w y p ad k u  należy 
pow iadom ić władze lub m a tk ę  o m ie j­
scu przebyw ania  chłopca.

Specjaliści od wyłudzania  
weksli.

N ow e  s p o s o b y  zarabian ia  lub uchy­
lania s ię  od spłaty długów.

L udziska jakoś  nie tracą  g łów  w dzi­
siejszych ciężkich czasach, n iejeden n a­
w e t  nieźle sobie radzi na  szkodę bliźnie­
go. I tak  np.:

Do m ieszkan ia  p. K a ta rzyny  Gołdon 
(Nowy Św ia t 9) zaw ita ł p. A ntoni Gra- 
bowsKi, zam ieszkały  przy ul. N. M. P . 
31. W rozmowie, od słowa do słowa, p. 
Grabowski — jak  tw ierdzi p. Gołdon — 
w yłudził od niej podstępnie k ilka  weksli 
n a  su m ę  1.500 złotych.

D rugim , n iem niej pom ysłow ym , o k a ­

zał się p. A n ton i Mozyk, z ul. Tartako- 
wej. „Gość" ten  w ystaw ił  swego czasu 
weksel na  200 złotych pani Katarzynie 
Malickiej, lecz nie m iał chęci w ykup ie ­
nia tego papieru, w tym  też celu odwie­
dził wierzycielkę, którą prosił, aby m u  
pokazała w ekse l,  gdyż był rzekomo n ie­
dokładnie w ypisany.

Pani Malicka uczyniła  zadość życze­
niu p. Mozyka, k tóry  w jednej chwili 
potargał weksel na  strzępy i wrzucił do 
pieca, oświadczając z ironją, że p ienię­
dzy nie odda.

Poszkodow ana doniosła o tem  policji, 
k tó ra  ju ż  się zajęła przem ysłow ym  p a­
nem Mozykiem.

Za k ra d z ież  b u tó w  p ó jd z ie  d o  
w ie z ie n ia . Z niezam knię tego  m ieszka­
n ia p. Genowefy Sobierajskiej (D ąbrow ­
skiego 42) skradziono parę kam aszy  m ę­
skich  w artości 15 sł. J a k  ustaliło  do­
chodzenie policyjne kradzieży dokonał 
J a n  Zych, la t  22, bez s tałego m iejsca 
zamieszkania.

U m y sło w o  chora  z a g in ę ła  Z
dom u nr. 23 przy ulicy Myśliwskiej od­
daliła  się w niedzielę 25 letnia, u m y s ło ­
wo chora Monika Radecka, k tó ra  zag i­
nęła  bez śladu.

P o ża r  s m o ły . Dziś przed p o łu d ­
n iem  w dom u nr. 33 w Alei zapaliła się 
nag le  beczka, napełn iona smołą. P rzy ­
była n a ty ch m ias t  pomoc straży  ogniowej 
w krótce  usunęła  niebezpieczeństwo.

Dalszych szczegółów narazie  brak. 
W ładze wdrożyły śledztwo.

Z PO M U  C Z Ę S T O C H O M I E G O .
Najechany przez  s a m o c h ó d  

w sk u te k  własne j  n ieos t rożnośc i .

N a szosie Czestochow a — Koziegło­
wy, około wsi W enaty ,  najechało  au to  
osobowe, prowadzone przez Michała G ór­
nickiego, zam. w Czeladzi, na  jadącego 
row erem  T om asza Szkoca, zam. w My­
szkowie. J a k  stw ierdziło  dochodzenie, 
Szkoc sam  ponosi w inę w ypadku .

T r a f i ł a  k o s a  na  k a m i e ń .
Wiejski zaw ad jaka  pobity 

p rzez  chłopów.
Jed en  z m ieszkańców  wsi Brzeziny 

Małe, gm . H u ta  Stara, często zag lądał do 
kieliszka i w s tan ie  ty m  zaczepiał m ie ­
szkańców  n aw e t  innych  wsi. Wczoraj 
p rzyszedł on pijany  n a  łąkę  obok wsi 
Nierada, gm . Rększowice, gdzie w y g ra ­
żał zebranym  włościanom, że ich poza­
bija sz ty le tem . Chłopacy wiejscy, nie- 
czekając na  spełn ien ie  tyeh  pogróżek, 
rzucili się n a  zaw adjakę i pobili go tak  
ciężko, że p ijaka w stan ie  groźnym  m u ­
siano odwieźć do szpitala  Najśw. Marji 
P an n y  w  Częstochowie.

Czyj kort! Mieszkaniec wsi A n to ­
niów, gm. G rabów ka za trzym ał na  szo­
sie pomiędzy w siam i Kiedrzyn — A n to ­
niów, klacz m aści gn iadeą  la t 12, p raw e 
przednie kopyto  półbiałe ty lna  noga do 
pęcin biała. D otąd  nie stwierdzono, k to  
je s t  właścicielem klaczy.

Kradzież roweru  na wsi.
P. S tan is ław ow i L iberdzie skradziono 

z n iezam knię te j  stodoły w e wsi Żóraw, 
gm. Jan ó w  rower m ęski.

Pożary  we wsiach.
We wsi Zawady, gm. Popów powstał 

pożar od uderzenia  pioruna. Pas tw ą o- 
gn ia  padł dom m ieszkalny  p. F ranciszka 
Leszczyńskiego. S tra ty  wynoszą 1500 
złotych.

— W  zabudow aniach  p. P io tra  J a ­
neczka we wsi L indów, gm in y  Lipie, 
p ow sta ł  pożar od iskry  z komina. P a s ­
tw ą  ognia padł dom m ie izka lny ,  stodo­
ła, 100 kg. łub inu , 15 m etrów  słom y i 
60 kg. m ąki,  ogólnej wartości 2 tysięcy 
złotych.

— W sk u tek  w adliw ie urządzonego 
k om ina  powstał pożar w  zagrodzie p. 
P io tra  N ow akow skiego we wsi W iktorów , 
gm . Miedźno. Pożar pochłonął dom m iesz 
kalny i stodołę w artości 1000 złotych.

Kancelarja Komornika Sądu Grodzkiego 
IV rewiru w Częstochowie, została prze­
niesiona z ulicy Śląskiej Nr. 6, na ulicę 
N. Panny Marji Nr. 55, w Częstochowie. 

Komornik Sądowy
(—) St. S to d ó łk iew ic z .

ZGUBIONO le g i tym ac ję  P .K .C h o ry c h  na  im ię  
E u z e b ju s z a  Małka Nr. 66.329.
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H B O f U K f l  G D S f O B f j f i S Z f i .
Fabryka Pe-Pe-Ge uruchomiona.

N ajw iększa w Polsce fab ryka  w sze l­
k iego  rodzaju wyrobów g u m o w y ch  Pe- 
Pe-Ge w Grudziądzu, zam kn ię ta  "niedaw­
no z powodu trudności p ła tn iczych , zo­
s ta ła  znów uruchom iona , dzięki u z y s k a ­
niu kapitałów  kra jow ych i zagranicznych. 
Narazie o trzym ało pracę 500 robotników. 
Uruchomienie  tej fabryki przyniosło Gru­
dziądzowi znaczną u igę w zm niejszeniu  
bezrobocia.

Należy m ieć nadzieję, że Pe-Pe-Ge, 
k tó ra  zawsze w Grudziądzu rozstrzygała  
kw estję  bezrobocia, zajmie w kró tce  d aw ­
ne stanowisko, gdyż  nadeszły  podobno 
w iększe zamówienia, pozwalające w n ie ­
dalekiej przyszłości za trudnić  więcej ro­
botników.

Wzmożony ruch okrętowy w Gdyni.
W  porównaniu z pierw szą nołówą 

m aja, ruch  okrętów  pasażerskich  i frach ­
tow ych w  Gdyni, wzrósł w 14 tu  dniach 
czerwca o eto procent.

Nr. 18.

E p i l o g  Str8SZffiGl zbfT O dfli H fsi że> że z?’>rna Ps?enicy nisdy ™  inne®  G SC i W « M «  go w yrośc nie może, jak  tylko pszenica.

Z K R A J U .
11-ty zjazd katolicki w Zbąszyniu.

POZNAŃ. W ub. sobotę w sali zbą- 
szyńskiej s trzeln icy  odbyło się uroczy­
s te  otwarcie  11-go zjazdu katolickiego. 
Na zjazd przybył ra. in. J .  Em. ks. k a r ­
dynał Hlond, n a  k tórego  cześć ustaw io ­
no liczne bram y tr ium falne .  Powóz j a ­
dącego ks. ka rd y n a ła  poprzedzała sz ta ­
fe ta  cyklis tów , banderia  ko n n a  i jeden  
szwadron 11 p. strzelców konnych.

W sali s trzelnicy dokonał o tw arcia  
zjazdu J .  E. ks. k a rd y n a ł  Hlond, prze­
m ów ienie powitalne w ygłosił  prof. Gant- 
kow ski,  prezes L ig i Katolickiej. Zjazd 
w ysła ł  depesze do Ojca św. i P rezy d en ­
ta  Rzplitej. W ieczorem m iasto  było rzę­
s iście ilum inow ane. N a zakończenie z ja­
zdu odbył się raut.

Polacy z Ameryki odwiedzą Częstochowę.
W ycieczka Polaków  z zaoceanu, przy­

byłych przed k ilku  dn iam i do Gdyni w  
liczbie 460 osób, z ks. Celichowskim , 
kape lanem  Zjednoczenia P o ls k o - R z y m ­
sk o -K a to lick ieg o  z Chicago — po zw ie­
dzeniu  stolicy i innych  m ias t  Polski, 
zaw ita  do Częstochowy.

Nieudały gościnny wypad złodziei z Polski 
zagranicę.

Policja w -rszaw sk a  dow iedzia ła  się, 
że n iejaki Boruch Brauer, zaw odow y 
w łam yw acz  i k ieszonkow iec, organizo­
wał w yjazd k i lk u n as tu  opryszków z P o l­
ski na w y s taw ę  knlonjalną* do Paryża, 
zbierając n a  ten cel p ieniądze od k ie­
szonkowców w arszaw skich , którzy okra­
dali przechodniów i „f inansow ali"  w y ­
praw ę. Zarządzona w W arszawie przy 
ul. Krochmalnej 15 rewizja w ykry ła  do­
wody, iż krym inaln i ci przestępcy  is to t­
n ie  w najbliższych do iach  w ybierali się 
do stolicy Francji.  A resztow ano 16 n ie- ,  
bezpiecznych opryszków, no tow anych  
już  w ielokrotnie  w k ron ikach  krym inal-

Na gajow ego W alen tego  Jas ińsk iego  
napadło  k ilku  opryszków w jego  wła­
snym  dom u w gm. L u tu tó w , pow. wie- 
lubsk iego , oddając k ilka  strzałów do J a ­
sińskiego oraz syna jego Czesława.

Gajowy pad ł m artw y  na ziemię, n a ­
tom ias t  Czesław został lekko ranny. 
Bandyci, k tó rym  zabrakło już naboi, w 
o k ru tn y  sposób poczęli dobijać rannego 
nożami. N astępnie  obrabowaw szy J a ­
sińsk iego  z 300 złotych, zbiegli. Na 
ś lad  m orderców  natrafiono dopiero po 
dłuższym  czasie. J a k  się okazało, w inę 
zbrodni ponosi n ie iak f  Konat, znany k łu ­
sow nik, w łaściciel 40-morgowego gospo­
dars tw a. K onat n ienaw idził gajowego,

za to, że ten k ilka  razy p rzychw ycił  go 
na  k łusow nic tw ie ,  to też postanowił się 
zemścić. Najął tedy k ilku  zbirów, k tó ­
rzy za obiecaną im  opłatę 2 tys. złotych 
obiecali zgładzić Jas iń sk ich .  Policja a- 
resztow ała  ow ych towarzyszy Konata, 
z k tó rych  jeden  nie jak i D em bski został 
u ję ty  w Skierniewicach, Bronisław Skóra 
zaś w  Brześciu  nad Bugiem .

W  ty ch  dn iach  odbyła się w W ie lu ­
n iu  rozprawa sądow a, w w yniku  której 
skazano obu zbrodniarzy na dożyw otne 
cif.żkie więzienie, K onta  zaś n a ' 15 la t 
• iężk iego  więzienia z pozbaw ieniem  
p raw  stanu .

nych; zespół złodziejski sk łada  się z Po­
laków, Czechów, Niemców i żydów. 
W szyscy  oni zamierzali w yjechać  za p a ­
szportam i sfa łszow anem u

Ojciec pomścił hańbę córki, niszcząc 
urządzenie sklepu uwodziciela.

W ub. niedzielę do sk lepu  cuk iern i­
czego Józefa Szwarca przy ul. Gróje­
ckiej 4 w Krakowie w ta rg n ą ł  niejaki 
Fiakowicz, szewc z zawodu i począł d e ­
m olow ać w ew nętrzne  urządzenie sklepu. 
Na k rzy k  w łaścic iela  sk lepu  zjawiły się 
t łum y  gapiów  i policja J t k  się okazało, 
syn Szw arca 31-letni N achm an  zwabił 
w sw oim  czasie n ie le tn ią  córkę szewca 
D anusię  do sk lepu  jego ojca, gdzie do­
puścił się na niej ak tu  zniewolenia. M at­
k a  wiedzia ła  o tym  w y p ad k u  wcześniej, 
lecz bała  się o tern w spom inać  ojcu, 
k tó ry  dopiero przypadkow o dowiedział 
się o ca łem  zajściu, to też postanowił 
się zemścić. Szkody, w yrządzone przez 
F lakow icza w ynoszą 400 zł.

Kącik gosp odarsk i.
Tępienie chwastów.

G łów nem  sta ran iem  gospodarza je s t  
n iedopuścić ,  aby  ch w as ty  zag łuszyły  u- 
p raw y  wiosenne. W ięc plewić, obsieki- 
w ać t okopyw ać w szystko pokolei.

B uraki są  n iezm iernie czułe na  chw a­
sty; jeśli tylko zostaw im y dłużej buraki 
nieoplewione, to rosną one o wiele go- 
rzej. W ięc  na  rolach zanieczyszczonych 
plewi się buraki zaraz, j a k  tylko zejdą, 
ręcznie, m o ty k ą ;  a n aw e t  dobrze je s t  
dodać przy p łask im  siewie buraków  po 
parę ziarn owsa lub  jęczm ienia , aby znać 
było rzędy, zan im  buraki zejdą i wcze­
śn ie  plewić.

Na polu porzędow anem  w radliny, 
tego  d oda tku  niepotrzeba, bo rzędy są i 
t a k  widoczne.

P rzeryw anie  buraków . Skoro buraki 
m ają  już  po kilka  lis tków i g rubość  g ę ­
siego pióra, nie należy zw lekać z prze­
ryw aniem , gdyż im wcześniej się je 
przerwie, tern wcześniej się rozwiną i 
tem  w iększy  plon dadzą.

Z każdej kępk i z nasien ia  wyrosłej, 
zostaw ia  się ty lko jeden najsilniejszy b u ­
rak, inne się wyciąga i wsadza tam ,

gdzie przypadkiem  nie zeszły lub zostały 
w yjedzone przez szkodniki. Burdci w k ę ­
pkach  siedzą blisko siebie i dlatego w y ­
ciągać należy ostrożnie, powoli, aby 1 
tej roślinki, k tó ra  zostaje na m iejscu, 
nie wywlec z ziemi. P rzy  przesadzaniu 
uważać, aby korzonek g łów ny nie był 
n igdy  zaw inię ty  do góry. Lepiej go nr- 
wać, gd y  zbyt długi. Sadzi się w dziury, 
porobione kołk iem  sp iczastym  i obciska 
dobrze palcami.

Czas do p rzeryw ania  i przesadzania 
powinien  być ciepły i rola w ilgotna. J e ­
żeli czas nas tan ie  po tem  suchy, to t rze ­
ba podlewać. Po przerw aniu , m iędzy 
rzędam i i w rzędach dobrze ziemię m o ty ­
kam i spulchnić i chw asty  w szystk ie  w y­
rw ać  najtroskliwiej. Gdy sucho, dobrze 
je s t  po przerw aniu  zw ałow ać buraki 
g ład k im  w ałk iem  w  południe, w  czas 
pogodny, aby je do ziemi przycisnąć. 
W  późniejszych m iesiącach  jeszcze 2 lub 
3 razy buraki obsiekuje się m o tykam i i 
plewi.

Do niszczenia chw astów  i okopyw a­
nia w szelk ich  okopowizn dajodpowied- 
n iejszem  narzędziem  je s t  m o ty k a  szero­
ka  z ostrzem  rów nem , cienkiem, stalo- 
w em , na  2 w ąsach  um ocow anem , któ- 
rem  doskonale chw asty  podcinać. Zw y­
kłe w ąsk ie  m otyk i,  używ ane do kopania  
w ziem iach  zwięzłych są niem niej do­
bre, bo robota n iem i przy okopyw aniu 
je s t  powolna.

Zboża również cierpią od rozm aitych  
chw astów . W ozim inach, m ianow icie  w 
pszenicy i życie pleni się oset, powój, 
m ak  polny, wyczka, b ław at,  kąkol,  a 
tak że  w la ta  w ilgotne  m ietlica  i s tok ło ­
sa  W zbożach ja rych  głow nie  daje się 
w e znaki gospodarzom  pszonak, (czyli 
gorczyca polna), oset, owsik i ostrzyca. 
P rzeciw  ty m  chw astom , k tóre  się z ’ko- 
rzeni albo rozłogów odradzają, jak ;  oset, 
perz, n iem a innej rady, ja k  s tosow na 
u p rsw a  roli przed zasiew em  i dokładne 
wyczyszczenie p ły tką  orką, b ronam i i 
radłami.

Zdarzają się jeszcze w n iek tó ry ch  o- 
koiicach przesądy n ierozum ne, że w la ta  
m okre  z pszenicy robi się traw a m ie t l i ­
ca, że żyto zam ienia  sie na stokłosę 1 
K tokolw iek się jednak  bliżej nad tera 
zastanow i, zrozumie, że to być nie mo-

a jeżeli w  la ta  zim ne i w ilgo tne  n a  roli 
pojawia się m nóstw o mietlicy , a pszeni­
ca je s t  rzadka, to tylko dlatego, że p sze­
nica wym okła, a m ietlica, k tó ra  ju ż  była 
przedtem  w źle wyczyszczonej roli, w y­
bujała, bo ona w ytrzym uje  lepiej zi­
m no i wilgoć na zwięzłej roli, niż psze­
nica.

_ T ak  samo je s t  i z innem i chw astam i; 
jeżeli się gdzie pokazują, to m usiły  one 
tam  dostać się w nasien iu  s iew nem  lub 
z w iatrem , aibo były już w roli p rzed­
tem , ale z pszenicy nie może być nigdy 
m ietlica, tak, j a k  koń nie przeobrazi się 
w wołu.

S tary  p rak tyk .

Co usłyszymy dziś przez Rsrijo?
W a rsz a w a ,  dnia 24 czerw ca.

11.40 P rz eg lą d  prasy  k ra jow ej PAT.
11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  O bserw . Astr 

.«h ? jnał ,k rak  > p ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych.
13.10 Kom. m eteor ,  i d. c. płyt.
14.50 Kom unikat gospodarczy .
15.25 „ W śró d  k s ią ż e k 11.
15.45 Kom unikat ha rce rsk i .
16.00 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych.
16.45 Komunikat Centr.  Biura Hydrograf ,  dis. 

żeglugi i rybaków
16.50 „R ad jokron ika11.
17.15 Muzyka z p ły t  gram ofonow ych.
17.35 O dczy t z Katowic.
18.00 K oncert  popołudniowy.
19.00 Rozmaitości.
19.20 P ły ty  gram ofonow e.
19.30 Giełda roln icza.
19.45 Ul z. Kom. Państw . Insty tu tu  M eteor
20.00 P ras .  dziennik  radjowy.'
20.10 P ro g ra m  na  dzień  nas tępny .
20.15 Muzyka lekka.
22.00 Felje ton .
22.15 D odatek  do Pras. Dz. Radj.
22.20 Kom. meteoroL, polic., sport.
22.30 Lekk ie  piosenki.
23.00 Muz. lekka i taneczna.

K A TO W IC E dnia 24 czerw ca.
11.40—15.20 T ransm isja  z W arszaw y.  
15.20—15.35 Komunikaty P o lsk ie g o '  Związku 

Z rz e sz e ń  G ospodarczych  W oj.  SI. oraz 
kom unika t  T e a t ru  Polskiego.

16.35—24.00 T ransm isja  z W a rsza w y .

WĘŻE gum ow e do polew ania ulic, 
ARTYKUŁY techniczne

i elektrotechniczne.
I n s ta l a c je  e l e k t r y c z n e .  

RADJOAPARATY
-Poleca BIURO TECHNICZNE Polecą

UNIO N" sp. z o.L^:
ul. Ś lą sk a  4. Tel.  7-70.
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DO SPRZEDANIA sk lep  zaraz .  W iad o m o ść  
Częstochow a, ul. Św. B a rb a ry  11, A. Janicka.

ZGUBIONO leg itym ację  sądową, książeczkę  
w ojskow ą,  oraz inne dok u m e n ty  n a  nazw isko  
Z y g m u n ta  Chołdyka. Ł ask a w eg o  zna lazcę  
u p ra sz a  się o z w ro t  do A dm inis tracji  „Słowa*

ZGUBIONO książeczkę  w ojskow ą, w y d an ą  
przez  P. K. U. W a r s z a w a  2, n a  nazw isko  
Jó z e fa  W rób la .

POTRZEBNY chłopiec do drukarn i .  W iad o ­
m ość  3 A leja  59.

Ksawery de Montepin.

M A C O C H A
P O W I E Ś Ć  82

— Cóż m nie  to  obchodzi! J a  chcę 
wiedzieć, jak a  je s t  jego  pozycja.

— J a k  dotąd, dość skrom na. J e s t  
rzeźbiarzem  i ca łym  jego  m ają tk iem  je s t  
talent...

— Artystą! — zawołała E u g en ja  z 
w yrazem  najwyższej pogardy — artysta!  
W ięc to je s t  poprostu cygan , człowiek 
w ykolejony, je d n a  z tych  istot n ieroz­
sądnych  i śm iesznych, co, gdy  m ają  
przypadkiem  pieniądze, rzucają  je przez 
okno, a czasami um iera ją  z głodtrf... 
Gdzie i jak im  sposobem  ta  n ieszczęśli­
w a dziew czyna m ogła  go poznać?

— U pani... pod okiem  pani...
—  U mnie?.., — powtórzyła E u g en ja  

z na jw yższem  zdziw ieniem .
—  Tak, w dom u naprzeciwko.
— Co pan mówisz?
— Najzupełniejszą praw dę. Jes t to  

w łaśnie ten sam  m łody człowiek, k tó re ­
go widziałem  z m ieszkan ia  p ań s tw a  
przy ulicy Trudaino, a k tóry  m odelow ał 
wówczas glinę. Okna jego pracow ni zn a j­
dowały się naprzec iw ko okien pokoju 
p any  Teresy. S zukaliśm y w inow ajcy d a ­
leko, gdy tym czasem  m ie liśm y go pod 
ręką.

— I Teresa  uciek ła  z ty m  ar ty s tą
bez znaczenia, bez grosza?!

— Niestety!...
—  I ten  nędzarz je s t  ojcem dziecka 

Teresy?
— T ak je s t  na nieszczęście... Ale są  

okoliczności pocieszające.
— Jak ie?
— W obec św ia ta  n iem a żadnego do­

wodu, by dziecko istniało... absolutnie  
żadnego...

—  Z tem  w szystk iem  musiało  być za­
p isane do ks iąg  ludności jak ie jś  gm iny?

— Tak, lecz ojciec był ta k  nieroz­
sądnym , że podał dziecko jako  Zrodzone 
z niego, G astona D auberive i m a tk i  
nieznanej..

E u g en ja  nie m ogła  pow strzym ać  o- 
k rzyku  radości.

— Czyż to być może?—zawołała.
— Najpewniej.. .  W tej chwili dam  

pani dowód.
I Touret, wyjąw szy  z portfelu kopję 

m e try k i  urodzenia ,  w ręczył j ą  pan i Dau- 
m ont.

— P raw d a  — rzekła, przebiegłszy ją  
w zrokiem  — prawda...

—  Widzi więc pani na  w łasne  oczy, 
zresztą  m ogła  m i pani w ierzyć n aw et 
na  słowo. Jak iż  cel m ia łbym  zwodzić 
panią?

— T ym  sposobem  — odezwał się 
Robert — h ań b a  naszej córki może po­
zostać n ieznaną. D owodu n a  p iśm ie  n ie­
m a żadnego.

— Je s t to  w ażna pociecha w w asz«m  
nieszczęściu — rzekł Touret. — Było 
dw adzieściacztery  szanse przeciw  j e d ­
nej, że Gaston D auberive  podał im ię 
m atk i  i nie m ogę zrozumieć, dlaczego 
tak  uczynił.

— Masz pan rację. N iezręczność tego 
człow ieka daje m i do ręKi broń nieprze- 
w idyw aną., .  W szystko, na co n iem a do- 
w oda, może być zaprzeczonem. P rzy ­
szłość Teresy  może być jeszcze św ie tną ,  
poniew aż n iem a żadnego dowodu ś ladu 
przeszłości.

— Cóż więc teraz zam yślasz  uczynić? 
— zapyta ł Robert D aum ont.

— Potrzeba nim  tydzień  upłynie, 
aby  córka nasza powróciła do nas.

— Strzeż się...
— Czego?
—  Zaplączesz się w spraw ę zag m a t­

w an ą  i więcej skandaliczną, niż była u- 
cieczka Teresy.

P an i  E u g en ja  wzruszyła ram ionam i.
— Patrafię tak  urządzić, że nie bę­

dzie sk an d a lu .
— Teresa będzie się opierać.
— J e s t  w tak im  w ieku, w k tó rym  

w szelki opór m usi us tąp ić  przed p ra ­
wem.

— Ten Gaston D auberive nie cofnie 
się przed niczem , byle ty lko nie oddać 
Teresy.

—  Ach! — zaw ołała  E u g en ja ,  w z ru ­
sza jąc  ram ionam i —  chc ia łabym  go wi­
dzieć walczącego zemną!... Zaprawdę nie

radziłabym  m u ! .. Żleby na tem  wyszedł.
— Jeżeli kocha Teresę rzeczywiście, 

nie cofnie się przed niczem... ‘ uczyni 
w szystko, by z nią zobaczyć się i por­
wać...

— P atraf ię  nie dopuścić do tego
— Ale jak?... 6
— Bądź spokojnym... Nie lubisz k ło ­

potów, przyrzekam, że ich m ieć  nie bę- 
będziesz. Tylko ty  się nie w daw aj,  a ja  
z panem  T oure tem  dam y sobie radę.

— J e s te m  cały na rozkazy pani — 
odezwał się ajent.

— Nie w ą tp ię  o tem . My we dwoje 
u łożym y p lan  kam panji .

Pom ogę najchętn ie j.
Jo ach im  T oure t i E u g en ja  D aum ont 

dw ie godziny spędzili nad ułożeniem  
scenarjusza  d ram a tu ,  k tóry  w krótce 
m ia ł się rozpocząć. A jen t pozostał u  
nich na obiedzie i dopiero o godzinie 
jed en as te j  opuścił ich m ieszkanie .

W szystko  przewidzieli, skom bino- 
wali, pozostało tylko działać.

Nazaju trz  E u g en ja  była, albo przy­
najm niej zdaw ała  się być w hum orze 
okropnym . W sta ła  w cześnie i k o rzy s ta ­
ją c  z byle oporu, łajała  niesłusznie s łu ­
żącą. T a os ta tn ia  odpow iadała śmiało, 
zuchwale, a tego w łaśn ie  pragnęła  jej 
pani. W dw ie  godziny służąca opuściła 
s łużbę, ja k  jej poprzedniczka Ju l ja ,  nie 
dom yśla jąc  się naw et, że cała ta  scena 
była kom edją, odegraną w ceiu Dozbycia 
si3 iei- (D. c. n.)

B ezrobo tn i  i poszuku jący  p racy  k o rzy s ta ją  z 50 proc, ulgi p rz y  zam ieszczan iu  og łoszeń  drobnych .—W s z e lk ie  kom unika ty  z rz e s z e ń  i stow, ku ltu rano-ośw ia tow ych  um ieszczane  sa bezpla
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